


wprowadzeuiu języka rządowego przy fi­
nansowej dyrekcji, wywołała w kołach 

^poselskich wielkie niezadowolenie. Pan 
komisarz rządowy tłumaczy postanowie­
nie cesarskie w sposób dowolny.

Już dawno podnieśliśmy, że finanso­
wa dyrekcja, mianowicie kilku jej refe­
rentów pisuje do władz podrzędnych, po­
wiatowych w języku niemieckim, w spra­
wach, które nie idą do ministerstwa, i 
że te urzęda w takimże języku odpowia­
dają, a nawet że te powiatowe urzęda 
finansowe w języku niemieckim korespon­
dują między sobą. Odpisy korespondencyj 
podobnych tak pierwszej jak i drugiej 
kategorji posiadamy w naszym ręku i mo­
żemy interpelantom ich dostarczyć. Myl- 
nem więc jest co p. komisarz rządowy 
rzekł, iż oprócz relacyj do ministerstwa 
urzędowym językiem w urzędach finanso­
wych jest język polski. Jest nim dotąd 
i niemiecki!

Korespondencje „(oraz. Nar.“
Drezno 29. listopada.

Nie mamy zaszczytu być obywatelami 
Galicji, niemamy przeto najmniejszego wpły­
wu na wyborców, ani na pesłów ani na sejm, 
chociaż ta część ziemi polskiej zarówno do 
nas jak do nich należy. Ale mamy prawo 
kontrolować czynności posłów, zapisywać je 
dla wiadomości potomnych a nawet sądzić 
takowe w drodze publicznej.

Oznajmiając radość naszą z powodu 
żywszego w tym roku niż w przeszłym prze­
jęcia się sejmu ważnością powołania przed­
stawicieli kraju, nie możemy zataić bólu jaki 
nas przejmuje, gdy na obcej ziemi zdała od 
ojczyzny czytamy sprawozdania niektóre z 
posiedzeń, uderzające ujemną stroną tych 
obrad.

1. Najprzód trudno pojąć dla czego sejm 
tyle drogiego czasu traci na m arne, często 
czcze dyskusje, nie bacząc na krótkość ka­
dencji, gdy tyle ważnych spraw jest do za­
łatwienia dotąd nawet me uchwalonych.

2. Dziwimy się niezmiernie, iź najży­
wotniejsza kwestja oświaty ludowej nie zna­
lazła w sejmie powszechnego, gorącego, 
szczerego poparcia.

3. Z ubolewaniem widzimy, że przyjętą 
została redakcja adresu z odrzuceniem po­
prawek ks. Czartoryskiego i ks. A. Sapiehy, 
których zarzuty uczynione tonowi i pewnym 
wyrażeniom tego zbiorowego aktu są zupeł­
nie słuszne.

4. Zgorszeni jesteśmy obojętnością, z 
jaką Izba przyjęła tłómaczenie się delegacji, 
której postępowanie w Radzie państwa ni 
czem nie da się usprawiedliwić. Pobłażliwość 
taka może dać innym pochop do podobnej 
na przyszłość polityki delegatów, zgubnej dla 
kraju a marnującej drogi czas którego nie 
mamy wcale do stracenia.

5. Dziwimy się , iż nikt w sejmie nie 
odparł wymownych lecz sofistycznych wywo­
dów i twierdzeń pana Zyblikiewicza. Dowo­
dził on 1. iż w przeciągu lat kilku kraj 
s p o l s z c z a ł  — jak gdyby pierwej był nie­
mieckimi 2. Dowodził iż w tym czasie „zro­

biło się w i e l e "  — powołując się na wpro­
wadzenie języka polskiego w wykład ach 
szkolnych, na dwa uniwersytety itd., jak gdy­
by nie można było zrobić d a l e k o  wi ę c e j ,  
zapominając, że oświata, przemysł, handel 
i tyle innych czynników życia społecznego 
dotąd tam w kolebce. 3. Powtarza p. Zybli- 
kiewicz tę samą zasadę jaką wygłosił w W ie­
dniu: „Do ut des". Jest to punkt wyjścia 
prowadzący do najszkodliwszych następstw i 
chyba tylko wobec skrzywionych pojęć >11X 
wieku, w którym za wszystko trzeba płjicić, 
usprawiedliwianym być może. My nie mamy 
nic do dania; gdyż nam wszystko odebrane! 
Nie powinniśmy przeto p r o s i ć  ale u p o m i ­
n a ć  s i ę ,  a Najjaśniejszemu Panu skarżyć 
się w adresie, że nam nie dają tego co się 
nam słusznie należy, co cesarz przyrzekł i 
konstytucja zapewniła. Z tego powodu po­
wierzchownym i niesprawiedliwym jest za­
rzut p. Zyblikiewicza uczyniony księciu A. 
Sapieże, że jego poprawki „odnoszą się tyl­
ko do stylizacji adresu." Owszem ks. A. Sa­
pieha zwrócił uwagę na z a s a d ę  i to może 
na najważniejszą zasadę. Jakże mógł p. Zy- 
blikiewicz bengalskim lecz znikomym ogniem 
swojej wymowy tak dalece oślepić Izbę aże­
by rzeczywiście wzięła treść za formę!

6. Ze smutkiem niemal z politowa­
niem dowiedzieliśmy się o słowach hr. Alfre­
da Potockiego który utrzymywał, że popra­
wka ks. Czartoryskiego jest wielce niebez­
pieczną! Natomiast przyklasnęliśmy słowom 
h r l  Henryka i Ludwika Wodzickich pełnym 
cywilnej odwagi, która zawsze cechować po­
winna prawdziwych i dobrze myślących Po­
laków. Z żalem ujrzeliśmy, że ich wnioski 
wraz z innemi wnioskami strzegącemi zasa­
dniczych praw kraju i godności narodu 
nie utrzymały " się wobec głosującej więk­
szości.

7. Z oburzeniem najwyźszem widzimy 
często ze sprawozdań, że posłowie siedzą w 
bufecie gdy toczą się ważne nie tylko dla 
Galicji lecz dla całej Polski ważne rozprawy.

8. Nie pojmujemy dla czego w zasa­
dniczych kwestjach niektórzy posłowie odwo­
łują się do obecnego usposobienia rządu, do 
obecnie istniejącego ministerjum itp. jak 
gdyby zasady można było lub trzeba nagi­
nać do niesłusznych wymagań i kaprysu cen- 
tralistów! Wiadomo wreszcie, że ministrowie 
w Wiedniu, a z nimi system rządu często 
się zmieniają. Zasada przeto delegacji, zasa­
da której zdają się hołdować pp. Grocholski 
i Zyblikiewicz: przeleźć gdzie nie można 
przeskoczyć jest fałszywą i nie zgadza się z 
godnością narodu.

9. Ilekroć mowa o bezpośrednich wy­
borach, nigdy nie słyszymy przytoczonego 
jednego bardzo racjonalnego powodu dla cze­
go mianowicie większość sejmu jest tego ro­
dzaju wyborom przeciwna.

Powód ten jest następny, że zasada bez­
pośrednich wyborów jesu sama w sobie a b ­
s u r d u m ,  gdy lud nie jest oświeconym, gdy 
nie jest praktycznie ukształconym pod wzglę­
dem politycznym, gdy o potrzebach kraju i o 
ludziach mających kraj reprezentować naj­
mniejszej w sądzeniu nie może mieć kompe­
tencji; najmniejszego nie ma wyobrażenia. 
Dość byłoby powiedzieć, że np. w prowin­
cjach austrjack ich  jest kilkadziesiąt razy
więcej ludzi umiejących czytać i pisać 
niż w Galicji. A wszak czytanie i 1 isanie 
jeszcze oświaty nie stanowią. Bezpośrednie 
wybory (suffrage universel) były i będą za­
wsze narzędziem despotyzmu, bądź z góry 
bądź z dołu. Jest to miecz w ręku szalone- 
nego mogący stać się najpierwej niebezpie­
cznym dla tego co go podaje, a potem dla 
tego co go żąda. (Bezpośreduie wybory nie 
są powszechnem głosowaniem; p. r.)

11. Z przerażeniem patrzymy, że tak 
zwane stronnictwo św. Jurców nie zastana­
wia się nad niebezpieczeństwem, które upo­
rem swoim ściągnąć może w przyszłości, nie 
tylko na kraj cały, lecz na siebie, jeżeli nie 
będzie solidarnie obradować i działać ze 
wszystkimi członkami sejmu niewątpliwe pra­
gnącymi dobra powszechnego bez względu na 
stronnictwa.

12. Nakoniec musimy wyznać, iż odzy­
wanie się w sejmie posłów moskalofilskich 
dialektem, który nie jest ruskim, robii wra 
zenie komiczne. Kto zna dobrze mowę ruską, 
czytając głosy owych posłów, mimo woli uśmie­
chnąć się musi pogardliwie. Jest to jakaś 
karykatura, potworna parodja języka, której 
używając posłowie (z wyjątkiem dwóch osób 
a mianowicie z wyjątkiem ks. Kaczały) na­
rażają się tylko na śmieszność.

Gdybyś szanowny redaktorze nie zga­
dzał się we wszystkiem z mojem zdaniem, 
chciej te uwagi ogłosić na moją własną od­
powiedzialność z podpisem.

Sprawozdanie sejmowe.
XVIII. posiedzenie d. 2. grudnia 1872 r.

Początek o godzinie 10. min. 30. Prze­
wodniczy marszałek ks. Sapieha, komisarz 
rządowy p. Bartmański.

W dalszym ciągu nadeszły do sejmu na­
stępujące petycje:

Abrahamowicz Rozalia i Agopsowicz An­
toni o ndzielenie zezwolenia na pobór myta 
przewozowego na rzece P ru t pod Zabłoto- 
wem. Gmina Jaślany o subwencję na budo­
wę szkoły tamże. Gmina miasta Tarnopola 
w sprawie kwaterowania c. k. wojska. Gmina 
Sokolniki o zmianę ustawy drogowej, zniesie­
nie sądów nadopiekuńczych sierocińskich i 
zapobieżenie niszczeniu lasów przez dwory. 
Wydział powiatowy w Bóbrce o budowę dro­
gi krajowej z Brzeżan na Rohatyn do Cho- 
dorowa. Gmina Dzików o zmianę ustawy dro­
gowej. zniesienie sądów nadopiekuńczych sie- 
roeinskich i oddanie propinacji w zarząd 
gmin, zapobieżenie lasów przez dwory. Gmi­
na Radłów i inne o zmianę ustawy drogowej. 
Gmina Grabówka i inne proszą, ażeby kata­
ster z roku 1845, który jest mylny, nie był 
brany za podstawę do urzędowych czynności. 
Wydział powiatowy w Gorlicach tudzież Ra­
da miejska Gorlic i Biecza o zmianę części 
trasy kolei Tarnowsko-Leluchowskiej i usta­
nowienie głównej stacji w Gorlicach zamiast

w Grybowie. Wydział powiatowy w Tarnowie
z prośbą gminy Zgłobice o uwolnienie jej od 
zwrotu zapomogi w 1846 udzielonej. Wydział 
powiatowy w Tarnowie o pożyczkę 40 000 
złr. na budowę gmachu szkolnego. Gmina 
Kalwarja o zezwolenie na pobór opłat od 
trunków propinacyjnych w obręb gminy wpro­
wadzanych. Onyszkiewicz Zdzisław z wnio­
skiem do przyjmowania kobiet posiadających 
uzdolnienie uczenia dzieci na posaay nauczy­
cielskie szkół ludowych.

Z petycji tych na wniosek posła Drozda 
petycje gmin Sokolniki i Dzikowa o zmianę 
ustawy drogowej odesłano do komisji drogo­
wej, na wniosek ks. Krasickiego petycję gmi­
ny Grabówka do komisji administracyjnej, na 
wniosek p. Agopsowicza pierwszą z wymie­
nionych na powyższym spisie petycję o nada­
nie prawa poboru myta odesłano wprost do 
Wydziału krajowego, na wniosek p. Rydzow- 
skiego petycję o zmianę części trasy kolei 
łupkowsko-tarnowskiej odesłano do komisji 
prawniczej, a na wniosek p. Rutowskiego pe­
tycję tarnowską o pożyczkę na budowanie 
gmachu szkolnego do komisji budżetowej, z 
poleceniem, żeby jeżeli czas pozwoli w cią­
gu tej sesji jeszcze zdała z niej sprawę.

Poseł Majer jako przewodniczący komi­
sji edukacyjnej wylicza petycje przez tę ko­
misję iunym komisjom odstąpiona

Z porządku dziennego następuje rozpra­
wa szczegółowa nad ustawą o zakładaniu i 
utrzymywaniu publicznych szkół ludowych i 
obowiązku posyłania do nich dzieci. Sprawo­
zdawcą jest p. Czerkawski.

Sprawozdawca oświadcza, że w skutek 
rozprawy ogólnej komisja poczyniła niektóre 
zmiany, dodatki i poprawki w art. 12., 
17. i 19.

Do art. 1., który jest prawie dosłow- 
nem tłumaczeniem odpowiedniej ustawy pań­
stwowej zabiera głos:

Poseł K r z e c  z u n o w i c z  zapytując czy 
komisja sama uznawała, że gdzie jest 40 
dzieci tam już szkoła koniecznie potrzebna, 
czy też przepis ten dlatego tylko stawia, że 
jest przez ustawę państwową związaną. Je­
żeli z tej ostatniej tylko przyczyny, to nale­
żało wnieść także odpowiednią rezolucję, 
konstatującą, że wspomniona ustawa państwo­
wa była wkroczeniem Rady państwa w pra­
wa sejmowi zastrzeżone. Jeżeli komisja ta ­
kiej rezolucji nie postawi, mówca zapowiada 
ją ze swej strony.

Poseł C h r z a n o w s k i  oświadcza, że 
komisja sama była przekonaną i przekona­
nie to także Towarzystwa pedagogiczne po­
dzielają, iź gdzie jest 40 dzieci tam szkoła 
jest potrzebną.

Poseł P i l i ń s k i  zapomniawszy, że dy­
skusja ogólna jest zamkniętą obszernie, w 
śród wielkiego szmeru wykłada swoje credo 
w sprawie oświaty. Mówi, że jest za oświa­
tą, ale przeciw przymusowi, zaklina żebyś­
my na rydwanie naszej autonomii nie pędzi­
li zbyt szalenie i zapytawszy się w końcu 
czy dyskusja ogólna już zamknięta dowiadu­
je się o tem ze zdziwieniem. Zapowiada, że 
będzie stawiał poprawki jak się zacznie dy­
skusja szczegółowa (śmiech).

M a r s z a ł e k .  Jesteśmy właśnie przy 
dyskusji szczegółowej.

Poseł C h r z  a n o  w s k i  zbija w krótko­
ści i dosadnie zarzuty p. Pilińskiego.

Poseł L a s k o  r z. Jeżeli panowie tak 
wszystko poprawiać i przerabiać będziecie to 
potrzeba chyba dwa roki sejmu, żebyśmy co 
zrobili. Komisja pracowała nad tein szczerze 
i sumiennie, jeśli panowie coś pożytecznego 
zrobić chcecie to się z nią zgadzajcie, bo 
szkoda czasu, żeby go daremnie marnować. 
(Huczny oklask).

Poseł P i l i ń s k i  stawia poprawkę, źą 
dającą wyraźnego oświadczenia zaraz po tym 
artykule, że szkoły o tyle tylko zaprowadzo­
ne będą, o ile środki gminy na to po­
zwalają.

Poseł K o n o p k a  stawia poprawkę, 
żeby zamiast „w obwodzie jednej godziny 
drogi" powiedziano w „obwodzie półmi­
lowym."

Po krótkiej odpowiedzi p. Małeckiego 
i obszernym głosie sprawozdawcy, który wy­
zwany przez p. Pilińskiego, uważał za ko­
nieczne cyframi statystycznemi bronić po­
trzeby oświaty, obie poprawki upadły i a r ­
tykuł przy ję tym  został według wniosnu ko­
misji, jak  następuje:

Art. 1 Szkoła publiczna ludowa ma 
być wszędzie zaprowadzona, gdzie w obwo­
dzie jednej godziny drogi po przeeiętnem z 
pięciu lat obliczeniu znajdzie się przynajmniej 
40 dzieci w wieku do pobierania nauki 
szkolnej obowiązującym będących, któreby 
w razie przeciwnym musiały chodzić do 
szkoły więcej niż pół mili od miejsca ich 
pobytu oddalonej.

Przyjęto dalej następujące artykuły z 
m ałą p< prawką do art. 5., którą w tekście 
umieszczamy.

Art. 2. Szkoły ludowe w myśl niniej­
szej ustawy urządzone, są etatowemi, i dzielą 
si 3 na pospolite i wydziałowe.

Wydziałowe są albo osobne albo w po­
łączeniu ze szkołą pospolitą.

Art. 3. W razie gdy tego wymaga 
miejscowa potrzeba, można ze szkołą ludową 
połączyć zakład wychowawczy dla dzieci nie­
doszłych jeszcze do wieku szkolnego (ochron­
kę, ogródek Freblowski itp.), jak niemniej 
kursa, w których udzielać się będzie wiado­
mości w zawodach praktycznych, jakoto rę­
kodzielniczym, rolniczym itd. powszechnie 
potrzebnych.

Art. 4. Liczba nauczycieli w każdej 
szkole ludowej stosować się będzie do liczby 
jej uczniów. Jeżeli liczba uczniów przez trzy 
po sobie następujące lata dosięga 80, należy 
bezwarunkowo postarać się o drugiego nau­
czyciela, o trzeciego, gdy ta liczba dojdzie 
do 160 i w tym stosunku dalej. Wolno je­
dnakże gminie podnieść w swej szkole liczbę 
nauczycieli poza ten wymiar, byle przyjęła 
na siebie obowiązek opędzania z własnych 
środków w całości ztąd wynikającej zwyżki 
nakładu.

Art. 5. Na każfie dwa (zamiast w każ­
dym; p. r.) okręgi szkolne ma być przynaj­
mniej :

a) jedna zupełna szkoła wydziałowa o 
ośmiu klasach,

b) tyle szkół pospolitych o czterech 
najmniej nauczycielach, ile politycznych po­
wiatów wcielono do okręgu szkolnego.

Art. 6. Oprócz szkól ludowych etato 
towych zakładać można szkoły filialne. W 
tych naukę udzielać będą nauczyciele szkoły 
sąsiedniej lub jej nauczyciele młodsi, nauczy 
ciele nade tato wi albo też nauczyciele docho 
dzący. Na utworzenie takich szkol dane być 
może pozwolenie w dwóch tylko przypadkach, 
a mianowicie:

a) jeżeli najbliższa szkoła ludowa nie 
jest wprawdzie więcej nad pół mili odległa, 
lecz w skutek miejscowych przeszkód, czy to 
stale, czy też na dłuższy przeciąg czasu 
mniej dostępna, majątkowe zaś środki mie­
szkańców nie wystarczają na założenie oso­
bnej szkoły etatowej;

b) jeżeli odległość od najbliższej szKoty 
przenosi wprawdzie pół raili, a tem samem 
należałoby w mysi art. 1. osobną założyć 
szkołę, lecz ani liczba dzieci nie jest sto­
sunkowo znaczna, ani zasoby gminy po te­
mu, przeznaczone zaś na cele szkolnictwa lu­
dowego fundusze okręgowe i krajowe nie wy­
starczają, aby z nich można tam utrzymać 
osobną szkołę.

Art. 7. Szkoła filialna winna być w 
związku z jedną z najbliższych szkól etato­
wych, i pod nadzorem jej kierownika. Do te­
go związku należeć może kilka szkól filial 
nych, zwłaszcza jeżeli ten sam nauczyciel 
dochodzący w nich udziela naukę.

Ks. Szaszkiewicz i p. Potocki stawiają 
poprawki stylistyczne.

Stylizowanie tych poprawek na piśmie 
(na każdego z wnioskodawców potrzeba było 
czekać po kolei) zajęło sejmowi około kwa- 
dransu czasu.

Poseł K r z e c z u n o w i  cz  stawia także 
poprawkę, żądającą, ażeby nauczycielki przez 
cały kurs nauk w szkole pospolitej mogły 
pełnić obowiązki nauczycielskie w klasach w 
których chłopcy bądź osobno bądź łącznie z 
z dziewczętami naukę popierają. Poprawki 
tej, zupełnie naszem zdaniem uzasadnionej, 
nawet nie poparto.

Poseł S k r z y ń s k i  stawia jeszcze je­
dną poprawkę stylistyczną, którą komisja 
przyjmuje.

W głosowaniu poprawka ks Szaszkie- 
wicza upadła, hr. Potocki cofa swoją, przy­
jęto zaś artykuł z poprawką ks. Pawlikowa 
w brzmieniu następującem:

Art. 8. Gdzie tylko fundusze wystarcza­
ją, fiiają dziewczęta oddzielnie pobierać na­
ukę lub urządzić się osobne szkoły żeńskie.

Podział taki nastąpić musi w szkołach 
w których więcej niż sześciu nauczycieli 
jest zatrudnionych.

Niemniej podzielona ma być szkoła na 
dwie osobne, dla chłopków i dla dziewcząt, 
jeżeli napływ uczniów czyli uczennic do niej 
w pięciu ostatnich po sobie następujących 
latach był tak wielki, że musiano z większej 
połowy klas tworzyć po dwa współrzędne 
oddziały.

Nauczycielki tylko na najwyższym sto ­
pniu nauki szkolnej ludowej pierwsze trzy 
lata  obejmującym, pełnić mogą obowiązki 
nauczycielskie w klasach, w których chłopcy 
bądź osobno bądź łącznie z dziewczętami po­
bierają naukę.

W dalszym ciągu przyjęto bez rozpraw;
Art. 9. Rada szkolua okręgowa ma o- 

bowiązek prowadzić potrzebne w sprawie za­
kładania szkół ludowych rokowania i poda­
wać wnioski o sposobach, zabezpieczeni i ich 
trwałego i pomyślnego bytu.

Art. 10. Wszystkie okoliczności i założe­
nia lub urządzenia szkoły dotyczące, spraw­
dzi komisja po wysłuchaniu stron interesowa­
nych, a jeżeli tego wymagać będzie potrze­
ba, przez oględziny na miejscu; wywód sło­
wny (protokół) komisji będzie podstawą na­
stępnych orzeczeń.

Art. 11. Rady szkolne okręgow e mają 
opisać dokładnie wszystkie szkoły ludowe 
swych okręgów, przeświadczyć się o ich s ta ­
nie, sprawdzić, jakie jest ich uposażenie, u- 
zdolnienie nauczycieli i liczba będących w 
wieku, szkolnym jakoteż uczęszczających do 
szkoły dzieci, zbadać zasoby majątkowe każ­
dej gminy szkolnej, aby można na tej pod­
stawie oznaczyć, ile gmina jest w stanie ło­
żyć na szkołę, a w końcu wskazać, gdzie i 
jakiej kategorji szkoły zachodzi potrzeba, a 
gdzieby należało gminy lub ich części po­
łączyć ze sobą w taki sposób, aby każda 
gmina lub osada do pewnej należała szkoły.

Z powodu art. 12. wywiązuje się pomię­
dzy pp. Grocholskim i Krzeczunowiczem dy­
skusja czy nie byłoby wlaściwszem drugiego 
ustępu położyć na pierwszem miejscu i od­
wrotnie. Postawiona w tym duchu poprawka 
p. Grocholskiego upadła; artykuł przyjęto 
w stylizacji komisji jak następuje:

Art. 12. Rady szkolne i władze wyko­
nawcze będą zawsze miały na uwadze, iź nie 
należy powiększać liczby szkół z uszczerb­
kiem lepszego urządzenia już istniejących i 
że pomiędzy szkołami tej samej kate­
gorji takiej należy przyznać pierwszeństwo, 
której utrzymanie najmniej obarcza fundu­
sze okręgowe lub krajowe na cele szkół lu­
dowych przeznaczam. Jedynie ważne sto­
sunki miejscowe usprawiedliwić mogą — wy­
jątki od powyższego prawidła.

W ogóle zakładane będą nowe szkoły 
w miarę przybywania uzdolnionych na­
uczycieli.

Art. 13. stanowiący: że „etatowa szkoła 
ludowa może być zwiniętą jedynie za przy­
zwoleniem Rady szkolnej krajowej", przyjęto 
bez rozpraw.

Tym sposobem tytuł I. ustawy został 
przyjęty.

W tytule H. mówiącym o kosztach za­
kładania i utrzymania szkół ludowych i o
funduszach szkolnych, do art. 14. stawia po­
prawki p. Grocholski. (Na podanie ich na 
piśmie oczekiwano znowu w pobożnem sku­
pieniu ducha 5 minut przeszło.)

Poseł S k r z y ń s k i ,  stawiając kilka po­
prawek do tegoż artykułu, zapowiada, że w 
tytule H . poprawki gradem sypać się będą, 
najlepiej by więc było postawić odrazu wszy­
stkie poprawki i o ile poparte będą odesłać 
je do komisji, a teraz przystąpić do głoso­
wania nad tytułem trzecim .

Poseł K r z e c z u n o w i c z  zgadza się z 
tem zdaniem p. Skrzyńskiego, i stawia ewen­

tualną poprawkę na przypadek nieprzyjęci* 
poprawki p. Grocholskiego.

Oprócz tych poprawek stawia jeszcze po­
prawki stylistyczne ks. Szaszkiewicz, oraz 
przemawiają pp. Chrzanowski w obronie ko­
misji, p. Skrzyński przeciw tworzeniu fundu­
szu szkolnego okrggoiyego. p. Grocholski 
przeciw przypuszczają że przyjęcie jego po­
prawek naraziłoby ustawę na odmówienie 
sankcji, przeciw poprawce p. Szaszkiewicza, 
oraz za utrzymaniem funduszu szkolnego o- 
kręgowego, p. Madejski podobnież przeciw 
poprawce ks. Szaszkiewicza, która do ustawy 
wprowadza nieistniejące pojęcie prawne, gmi­
ny szkolnej, p. Zakliński za poprawkami p. 
Skrzyńskiego dąźącemi do zniesienia pośre­
dniego tj. okręgowego funduszu szkolnego, p 
Majer i sprawozdawca przeciw wszystkim po­
prawkom.

Przystąpiono do glosowania ustępami 
nad art. 14. Za poprawką p. Grocholskiego, 
ażeby w pierwszym ustępie po wyraz sen , na 
gminach miejscowych" dodać „i obszarach 
dworskich" o których w następnym zaraz u- 
stępie wyraźnie jest mowa, pomimo cztero­
krotnych prób przez wstawanie nie można 
było dójść czy jest większość czy mniejszość. 
Przystąpiono zatem do imiennego głosowa­
nia. W ogóle imienne głosowania w tej se­
sji mają to szczęście że się przytrafiają w 
kwestjach najzupełniej obojętnych. Za po­
prawką znalazło się 53 głosy, przeciw niej 
60 głosów.

Drugie imienne głosowanie nad tym sa­
mym artykułem odbyło się z powodu popraw­
ki p . Skrzyńskiego do ustępu 3go. Tym ra­
zem szło o kwestję zasadniczą, zmieniającą 
całą ustawę, a mianowicie o zniesienie fun­
duszu szkolnego okręgowego. Za poprawką 
było 53 głosy, przeciw niej 60 głosów.

Wszystkie inne poprawki także npadły, 
utrzymała się zatem w całości następna sty­
lizacja komisji:

Art. 14. Obowiązek zakładania i utrzy­
mywania publicznych szkół ludowych cięży 
w pierwszym rzędzie na gminach miejsco­
wych do obrębu jednej szkoły wcielonych.

Obszary dworskie, należące z niemi lub 
z jedną z pomiędzy nich do tej samej gminy 
katastralnej, przyczyniają się tak do zakła­
dania jakoteż utrzymania szkół gminnych, 
w stosunku niniejszą ustaw ą bliżej o kreślo ­
nym, jeżeli nie utrzymują w Swoim obrębie 
własnym nakładem publicznej szkoły lu­
dowej “

Wrazie gdy zasoby miejscowe nie wy­
starczają przychodzi im w pomoc powsze­
chność okręgu szkolnego, a względnie całego 
kraju.

Każda gmina winna utworzyć swój wła­
sny f u n d u s z  s z k o l n y  m i e j s c o w y ,  aby 
sobie ułatwić utrzymanie swej szkoły.

Również każdy okrąg szkolny będzie 
miał swój osobny f u n d u s z  s z k o l n y  o- 
k r ę g o w y  a prócz tego ma być także f u n ­
d u s z  s z k o l n y  k r a j o w y .

Rozprawę nad ar. 15, który zostaje w 
związku z następnemt artykułami tego tytu­
łu i jest niejako ich sumą, na wniosek p. 
Krzeczunowicza odłożono aż do przyjęcia po­
zostałych artykułów tego tytułu.

Przy art. 16 p. Krzeczuaowicz zwraca 
uwagę, że pożytecznem byłoby, żeby Rada 
szkolna okręgowa sama mogła zamieniać o- 
fiary wyznaczone w naturze na utrzymanie 
nauczyciela, na ofiary pieniężne, nie stawia 
jednak żadnego wniosku i artykuł ten przy­
jętym zostaje według wniosku komisji tj.:

Art. 16. Dawniejsze zobowiązaniu gmin, 
korporacyj, iustytucyj, lub osób prywatnych 
do ofiar na rzecz szkoły miejscowej pozosta­
ją  nadal w swej mocy.

Ofiary wyznaczone na u trzym anie n a u ­
czyciela w natu rze  zam ienione być m ogą na 
ofiary pieniężne, a  to na zasadzie dobrowol­
nego u k ład u  pom iędzy stronam i obow iązańe- 
mi a R adą  szkolną okręgow ą.

! O godz. 2. min. 45. marszał ek odracza 
posiedzenie do godz. 7. wieczorem.

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. Sprawodanie z kon­
certu pp. Wilhelmi, Literla i Oleny Falkman, 
który się odbyt w czorij w teatrze, odkładamy 
do jutrzejszego numeru.

—  Jesteśmy ju ł uiemd w połowie zimy, be 
w miedącu gru lnm  a mimo to o śniegu i mro­
zach ani słychać. Temperatura powietrza istotnie 
wioseona. Słońce dogrzewa, jak  za piękuyoh dni 
mijowychk wierzby, płaczki Walów Hetmańskich, 
rosnące nad brzegiem P ołtwi okryte są świeżemi 
listkami. Na Wysokim zamku akacje kwitną a 
kwiaty rosną w ogrodach —  łąki i pola okry­
wają się świeżą zielenią, Z W ielnia donoszą 
uam że na łtiagstrasse kwiaciarki sprzedawały 
przechodniom pierwszego grnduia świeże wiązanki 
fiołków.

—  Wielki książę Mikołaj moskiewski, bawił 
pod najśoiślejszem incoguito dni kilka w Wie- 
duiu, a ztamtąd wczoraj udał się do Warszawy.

—  Ciekawą tablicę wieku, wielu ze znako­
mitości europejskich, podaje Gaz. Zagraniczna  
wychodząca w Wiedniu. Podług niej, papiei li­
czy 80 lat wieku, a jego minister, kardynał An- 
toneli la t 65. Ekscesarz Napoleon liczy 6 krzy­
żyków, a aa siódmy ma już zakarbowauych lat 
trzy, prezydent Thiers i cesarz niemiecki mają 
po 74 lat, hrabia Moltke 70 a Bismark 67 lat 
sobie liczą. Lord Kassel zaczyna 80 rok życia, 
Disraeli, Gladstone i Jules Favre mają każdy 
przeszło po 60 lat. Gambeta liczy 38 rok iycl* 
a hr. Paryża 34.

—  Paui Deńre Artot, została zaangażowaną 
przez operę wiedeńską, do partji p erwezorzęi- 
uych, na czas wystawy powszechnej.

—  Autor broszury „Nasz a«jm na ucho 
konserwatystom," wydal także pod pseudonimem 
Spektatora drngą broszurę P- n Blady czy ener­
giczny? —  dalsze sprawy sejmowe," która zo­
sta ła  s k o n f i s k o w a n a  przez prokuratorję. Sąd k ra ­
jowy w y r o k  potwierdził i nakład cały zniszczyć 
p o l e c i ł .  Pomiędzy motywami wyroku czytam y: 
„autor krytykuje czynności pojedynczych posłów 
sejmu i Eady państwa, przedstawia szkodliwość 
ich' działania i robi tak jaskrawe wycieczki 
przeciw reprezeutantom kraju w szczególności i 
sejmowi w ogóle —  zarzucając im niesumieoność

ęych nad wzbogaceniem piśmiennictwa ojczy­
stego.

Jakkolwiek wytłumaczoną jest dla nas 
pobieżność, z jaką traktował pan Pieniążek 
swój przedmiot, mniemamy, że najznakomi­
tszej talentem ze wszystkich naszych poetek 
N a r c y z i e  Ż m i c h o w s k i e j  (Gabryeli) na­
leżało więcej miejsca poświęcić. Za krótką i 
niedokładną jest także wiadomość o wdzię 
cznej muzie M a r j i  z M a j k o w s k i c h  II- 
n i c k i e j ;  o D e o t y m i e  można też było 
więcej napisać. Autor wspomina, że sławna 
poetka powróciła z Moskwy 1865 r. Ażeby 
nie mniemano, że to była podróż dla przy­
jemności, należało napisać, że towarzyszyła 
na wygnanie ojcu swojemu. O pannie E m i ­
l i i  G o s s l i n ,  nic pan Pieniążek nie pisze. 
Być może, że prace tej zacnej i pełnej za­
sług patrjotki nie są mu znane. Powiemy 
więc dla niego i dla piszących o Polkach, 
że nie było może w Warszawie kobiety, któ- 
raby donioślejszy wpływ wywierała na spo­
łeczeństwo w kierunku patrjotycznym. Skro­
mna, cicha, rozumna, kształciła wzorowe Pol­
ki, a jej mały salonik był centrem najznako 
mitszych patijotów. Pracowała także jako au­
torka. Proza jej pełna mocy i wdzięku. Li­
czne artykuły jej pióra drukowały pisma war­
szawskie. Wydała Gramatykę polską dla dzie­
wcząt, oznaczając na tytule nazwisko swoje li­
terami E. G. W roku 1861, 62 i 63 była w 
porozumieniu z komitetem centralnym a pó­
źniej rządem narodowym, korespondentką do 
pism francuskich i angielskich, pisała w tej 
epoce odezwy do Polek i Polaków, i reda­
gowała kilka tajemnych pism, z których je­
dno nosiło tytuł Prawdziwy patrjota. Umar­
ła  w 1864 usłyszawszy wiadomość o wyrokn 
śmierci na członków ostatniego składu rządu 
narodowego, przez Moskali wydanym.

Kończąc nasze sprawozdanie, zarzucić 
musimy jeszcze autorowi nie dość poprawną 
polszczyznę i brak krytyki, który sprawił, że 
za innymi powtórzył kilka niedokładnych są­
dów. Do nich należy opinia, jakoby Lewe- 
stam był naszym najznakomitszym krytykiem. 
Lewestam jest tylko zręcznym kompilatorem 
i tłumaczem cudzyih myśli i poglądów, kry­
tykiem powierzchownym bez zasad i przeko­
nań, który jak głośny J- B. Ostrowski to co 
jednego dnia chwali, drugiego gani, jeżeli 
mu interes jego kieszeni tak nakazuje. Są 
więc braki i usterki w książce pana Pieniąż­
ka szczęściem nie tak liczne, ażebyśmy od 
mówić jej mogli użyteczności. Owszem jest 
ona użyteczną głównie dlatego, że w sposób 
łatw j^a przystępny i w duchu patrjotycznym 
popularyzuje zasługi naszych autorek, którym 
literatura ojczysta tak wiele zawdzięcza.

i



i oszustwo w ich działalności dla kraju z pod­
suwaniem egoistycznych i nieszlachetnych celów, 
ie  zamiar autora wzniecenia w kraju ogólnej 
nienawiści i wzgardy ku sejmowi z powodu czyu- 
neści szkodliwej jego reprezentantów zaprzeczyć 
się nieda. Czyn taki stanowi wykroczenie z artyk.
H I. nst. pra. z dnia 17. grudnia 1862. N. 8.
d. u. p. i §. 3 0 0  u. k .“

—  Donosiliśmy, że „Knrjęi Warszawski"
został przez cenznrę rządową, po usunięcin od­
powiedzialnego redaktora p. Statkowskiego, zawie­
szony. Ciekawa, kiedy rząd zamianuje innego re­
daktora, a że podsunie figurę sprzyjającą jego
interesom, niema wątpliwości. O tym Statkowskim 
który był niegdyś radcą rządu gubernialnego w 
Płocku, mówią powszechnie jako o człowieku po­
dłym, okrytym zasłużoną pogardą. Dość powie­
dzieć, źe kiedy syn jego, godny reprezentant 
tatunia, chciał się w Cichocińku zastrzelić, po­
wszechny głes dawał się słyszeć: „jaka szkoda
że ojcu w łeb nie p a ln ą ł!“ Takich to ludzi
pcha Moskwa na posady publicystów, posuwając 
barbarzyństwo, aż do nominowania redaktorów od­
powiedzialnych w kraju, gdzie istnieje „cenzura
prewencyjna."

—  Sławny wiolonczelista p. Feri Klet/.er, 
w podróży swej artystycznej m  Wschód, zamierza 
dać w przejaździe przez Stanisławów i Czerniowce 
w tych miastach po jednym koncercie. Towarzy­
sząca mu sława europejska, spodziewamy się, że 
i tam zgromadzi jak najliczniejsze grono słucha­
czy t a  jego produkcje.

— Na Wałach Hetmańskich na ławeczce 
znaleziono dnia 1. grudnia pieniądze z książeczką 
Właściciel niech się zgłosi do redakcji Gazety
Narodowej.

—  Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego
Wieczór muzykalny przypadający na środę odło­
żony a dzień wykonania tegoż będzie plakatami
oznajmiony.

— Między mnemi deputacjami, przybyłem! 
z powinszowaniem królewsko -  saskiej parze z 
powodu obchodu w dniu 10 b. m. w Dreźnie 
złotego jej wesela, przybyli także włościanie 
Wendowie i Łużyczanie. Przyprowadzili oni 
dawnym obyczajem słowiańskim królowi swemu 
kilkanaście wołów rzeźnych i cieląt, przynieśli 
pięknie wyrobiony kojec z kurami, a dodatku 
ja ja , miód przaśny i kołacze. Ko 
była scena, kiedy rodzina królewska z balkouu 
zamkowego dziękowała wieśniakom, a kroi zszedł 
na dół pomiędzy nich i  serdeczuem słowem po­
witawszy gości, dziękował kn wielkiej radości 
po niemiecku i po wendzku. Biedue, prawdziwe 
sieroty słowiańskie, te niedobitki ludu tępiouego 
od wieków przez Niemców, te okruchy ocalałe 
ze zwalisk nadłabańskiej Słowiańszczyzny!

—  W  Kijowie umarł bndowniczy Stanzoni
żonaty z Dziekońską. Według jego plauów wznie­
siony został gmach uniwersytetu św. Włodzimie­
rza w Kijowie. Nieboszczyk zapisał swój dom i 
kapitały w ogólnej wartości 60 .000  rs. na wy­
kształcenie 3 młodych ludzi w sztukach pięk­
nych. Kształcić się oni mają w Rzymie, jeden na 
snycerza, drugi na budowniczego, trzeci na ma­
larza. Nadto nstanowil czwarte stypeudjum w 
samym Kijowie. Wybór należy do egzekutorów 
testamentn, którymi mianowani zostali: konsul
włoski w Odessie i pan Kozubowski obywatel 
kijowski. Numizmaty, minerały i rysunki swoje, 
zmarły przeznaczył do muzeum w Rzymie.

"  —  W Neapolu dnia 15. b. m. upał był
niesłychany, poczem zerwała się szalona burza. 
W iktor Emauuel w pałacu Capo di-monte jad ł 
właśnie ś n i a d a n i e  kiedy spadł piorun i uderzył 
w stó ł stojący w przyległym pokoju. Król wcale 
się nie uląkł, z najzimniejszą krwią dokończył
Śniadania. Klerykalne dzieum ki uw alają  wypadek 
teu za ostrzeżenie dane Wiktorowi Emtnanuelowi

i  góry*—  W ogrodzie miejskim palą się teraz w zi-
mie latarnie gazowe w alei, w której dawniej
się nigdy o tej porze niepalily; lepiej by było 

a naliły sie W Rynkusię nigdy o wj — r ._
aby prez zimę owe latarnie paliły się w Rynku
na kandelabrach gdzie się obecnie tylko jedna 
latarnia pali. Dalej ogród miejski je s t teraz bar­
dzo zaniedbany, klomby były dawnej pięknemi 
żywemi kwiatami na około ozdobione, w tym roku 
tylao gdzieniegdzie widziano znaki tych garnitur 
około kląbów. P lot żywy od strony północnej 
prawie teraz nieegzystuje, wszędzie go pjwyrywa- 
no a świeżemi drzewkami nie pozasadzano. Gdzie 
niegdzie sterczą stare zbutwiałe topole, chwastu 
pokrzyw i t .  p. co niemiara było tego roku na 
trawnikach i  klombach, a  nikt uiekazał oczyścić. 
Przecież egzystuje jakiś nadzorca co by mógł to

sam porobić.
— Skrawa pomnika dla Mickiewicza, Sło­

wackiego i Krasińskiego. Myśl wystawienia po­
mnika największym wieszczom narodowym po­
wstała w czasie bytności Karola Libelta we 
Lwowie, a została następnie genialnie uchwy­
coną i  pięknym upostacioną modelem d łu ta  je­
dnego z najznakomitszych rzeźbiarzy europej­
skich, ziomka naszego profesora Brodzkiego w 
Rzymie, przez którego pomnik mistrzowsko 
odrzeźbiony z marmuru kararyjskiego z piede­
stałem z marmnrn krajowego i gloriettą koszto­
wałby nie więcej jak  5O.O00 złr. w. a.

Pomimo iż myśl ta  przychylnie przyjętą 
została w kraju i wspieraną przez władze kra­
jowe, to nie mogła być dotąd w czyn zamie­
nioną z powodu wielkich klęsk politycznvrh 
które dotknęły również ciężko nasz naród '

Bracia nasi, znajdujący dotąd pomoc 'i przy.

tułek w obczyźnie, obydwócn pozbawieni zosta­
li całkowicie, a skoro tak wielkie powinności 
na kraj spadły względem żywych, niepodobnem 
było wymagać w tym samym czasie datków dla 
umarłych, których pamięć i tak w narodzie ni­
gdy nie zagaśnie.

Gdy jeszcze nadmiar nieszczęścia, obok tych 
niekorzystnych okoliczności, dwaj zasłużeni w 
narodzie mężowie, Jerzy Lubomirski i Adam Po­
tocki, którzy myśl uczczenia pomnikiem pamięci 
wielkich wieszczów naszych jawnie pochwalali i 
w pracach podjętych czynny udział wziąść mieli, 
zawczesną dla narodu śmiercią rok tan 1872 
czarnym pokryli kirem, zgasła ostatnia nadzieja 
doprowadzenia do skutku w tych nieszczęśliwych 
czasach tego rozpoczętego narodowego dzieła.

Oby w szczęśliwszych czasach w tym celu 
zebrane grono patrjotów mogło na nowo podjąć 
rozpoczęte już prace, a znajdzie mnio zawsze 
gotowego do złożonia w ich godne ręce dowodów 
mych dotychczasowych starań, nie muiej liczyć 
może na mój najszczerszy współudział, jeśli ta ­
kowy byłby pożądanym.

Wydanych na cel pomnika 500  egzempla­
rzy rozpraw Libelta, po nader niskiej cenie 50 
ct. w. a., przyniosły wprawdzie 643 złr., ze 
sprzedaży głównie w Galicji; składka zebraua 
we Lwowie przez Szanowne panie Bałutowską, 
Wasilewską, Baczewską, Karczową i inne, przy­
niosła 3 0 0  zlr., które użyte zostały na pokry- 
cib kosztów sprowadzenia modelów i części ko­
sztów wydawnictwa; 70 złr. w. a. nadesłano 
przez panią Zofję Marklową z Żywca, 13 złr. 
przez pauią Olimpję Żurowską z Pilzna i 105 
zlr. przez pana Alojzego Dyszkiewicza z Śnia- 
tyua, z których zapłacone zostało portorjum je ­
dnego modelu z Monachium 184 złr. 40  c., 
złożono zostały w kasie miejskiej w Krakowie 
przez pana prezydeuta Dietla, nakouiec broszu­
ry 1. o rezulucji, 2. o wolności, 3 . o karze 
śmierci przyniosły 98 zlr.

Ponieważ jeduak koszta wydawnictwa 5000 
egzemplarzy rozpraw Libelta, portorja przy wy­
syłkach i korespondencjach, kolporterja książek, 
sprowadzenie modrló.v itp wyniosły 1570 zlr., 
które jedynie powyżej wyraionemi 1043 zlr. 
pokryte być mogły, przeto zmu-zony byłem, nie 
licząc kosztów kilku podróży podjętych do K ra­
kowa, ntrzymywaaia przez dłniszy czas osobne­
go sekretarza kosztem własnym, dołożyć jeszcze 
z własnej kieszeni 185 zlr. a pomimo to pozo­
staje obecuie należytość drukarni Czasu w Kra-
krwie w sum e 344 zlr.

Na pokrycie tego chwilowego niedoboru
wynosi majątek pomnikowy:

1) Powyżej wymienione przez p. prezy­
denta Dietla w kasie miejskiej w Krdkowie zło­
żone 184 zł. 4 0  c.

2) W  książkach 517 egzemplarzy rozpraw 
Libelta w daukarui Czasu w Krakowie;

3) u mnie 529 egzemp. rozpraw Libelta i 
250 egzempl. powyżej wyrażonych broszur;

4) w rękach p. Fr. Bałutowskiego we 
Lwowie 350  egz. rozpraw Libelta ;

5) pozostaje porozselanych na żądanie 
2318 egzemp. rozpraw Libelta i 900  ogzem. 
wspomnianych broszur, ofiarowanych na pomno­
żenie majątku pomnikowego, o których zwrot, 
lub nadesłanie należnych pieniędzy uprasza się 
niniejszem wszystkich, którzy je dotychczas bez 
zdania rachunku u siebie zatrzymują.

Lwów 27. listopada 1872.
Włodzimierz Stanisław  W ilczyński, 

ulica Sykstuska 8.
—  Wiadomości naukowe, literackie, ar­

tystyczne .
—  Opuściła prasę broszura p. t. „Program 

Polski, 1872. Myśli o zd&uiu narodowem zebra­
ne i spisane przez I. J .  Kraszewskiego." Po­
znań N a1 ladom księgarni J .  K. Zupańskiego 
1872. Podamy rozbiór tej sławnego romansopi-
sarza naszego.

—  Nakładem tejże księgifni Żupańskiego, 
wyszła „Pieśń o dziejach Polski, Maurycego h r . 
Dzieduszyckiego." Pozuań 1872. B rla ona już 
raz drukowaną w kalendarzu „Lecha“ na rok 
1871.

—  Wyszedł „Przyczynek do historji staty­
styki Sttssmilch i Quetelet w obec Statystyki 
jako nauki indukeyjuo postrzegawczej przez dr. 
filozofii Adolfa Jelowickiego." Warszawa 1872 
roku. 8ka.

G ospodarstw o p rze m ys ł i handel.
LwOW dnia 29 listopada. (Cenv \

Mierzyca pszenicy 5 .2 5 ; żyta 3 .8 6 - 
2 .8 0 ;  owsa 1 .78 ; hreczki 2 .9 0 ; kukurudzyT-tO* 
grochu 0 .0 0 ; ziemniaków 1.52. Cetnar sia­
na 1 .31 ; słomy okłotowej 1 .4 0 ; słomy pnsznej 
00.00. —  Sąg drzewa twardego 15.95 ; mięk­
kiego 12.92.

W skutek uchwały ogólnego Zgromadze­
nia członków oddziału Towarzystwa gospodar­
czego Rudeńskiego z dnia 22. września 1872, 
ma zaszczyt Rada oddziału rzeczonego prosić 
szanowną redakcję o umieszczenie w swem sza- 
cownem piśmie wniosków odnoszących się do 
zmiany niektórych paragrafów ustawy Towarzy­
stwa krakowskiego wzajemnych ubezpieczeń od ogu a 
i gradu ; zapraszając równocześnie bratnie odziały 
Towarzystwa gospod ir zego do poparcia swem przy­

stąpieniem nchwalonych i Radzie 
przedłożonych, tu  dołączonyc >
wobec tej Rady, jak  i «g6laeg0 “  0 się
ków Towarzystwa ogniowego, 
być w Krakowie w miesiącu hP0U ‘ ,

Z Rady oddziału gospodarczego “
Gródeckiego dnia 17- Iistopa a *

Henryk Janko, przewodniczący.
Wnioski te opiew ają: Oddział gospodar 

Rudeńsko-Grodecki po wyslu0baniu z 
gowanej komisji w celu zbadania z“ ia“> , 3U_ 
się okazały pożądane w pewnych p ,
tu tu  Towarzystwa krakowskiego wzaj 3
bezpieczeó od ognia i gradu, uch" “ ‘ ^  ‘ !( 
ogólnego zebrania 22. września f ° 
żyć świetnej Radzie nadzorczej na ręce jej 
prezesa W. p. Grossa następujące życzeń 
do działu ogniowego: . ,, , ■

1. Zważywszy, i i  punkt cięż o ci P 
ści asekuratorów  nie leży w rezerwowy ■> 
ta le  tylko w zasadzie wzajemności cz °“  ’
praktyka kontrasekuracji powszechnie p 3 '
niebezpieczeństwo zgubnych naraz stra  
i wyczerpania funduszu rezerwowego osunę 
ie  tenże fuodnsz jako  kasa rezerwowa na 
kie, naw et najgorsze wypadki,■ J ^ p J a ż o n y m :  
stanu  rzeczy dostatecznie jes t »JF  
rozdział X I statu tów  traktujący o zr 
wzrostowi funduszu rezerwowego Płyuąoy » 
ten sposób zreformować Daleiy, że na przy 
ty lk o : a) 10-proc. zaliczka od nowych cz >
b) własne dochody t. j proceuta z 
rezerwowego i c) wyniknąć mogące ułam  i p 
wyrachowaniu zwrotu stanowią czynniki P 
w iększenia funduszu rezerwowego, wszystkie z 
inne dochody dotąd na teu cel obracan ^
m ają do powiększenia kwoty zwrotnej, 1 .
długo dopóki lundusz rezerwowy nie 
miliona zlr. a. w., gdy to nastąpi, tylko ) ;
przy funduszu zostaną, zaś b) tj. pw “ ”  a' 
fundnszu rezerwowego także na korzyś 
zwrotuoj wliczone być mają. . „ ,aniA 

2. Fundusz rezerwowy jes t niozaprzoczenie
własnością wszystkich czlonków dyrek j ^
go w papierach rządowych, kołejowycn 
wych, co tylko kapitalistom  pośredn ą 
przynosi, dalej wyposaża nim po mias .
pożyczkowe, k tóre wprawdzie miastach
ła ją , ale tylko dla członków w tychże miastach
znajdujących się, » przeważna c*ę=će 
Towarzystwa dctąd wykluczona od wszy 
korzyści z tak znakomitego kapitału, jakim j 
fundusz rezerwowy celem uvf?g '^nl0nia w 3 
kierunku praw wi^szości członków
Towarzystwa, ma dyrekcja ■ w Krakowie J J
reprezentacja we Lwowie zaprowadz,ćodd“ aJ  dw'
kowe dla udzielenia kredytu członkom 
podpisy po 7-proc. do wysokości mmej więcej
dziesiątej części ubezpieczonej Prz0z i ą j ą  g 
kredytu wartości. , . . . . „  Uł

3. Ponieważ członkowie Tow. od kilku lat 
to mniejsze, to większe zwroty Odbierają, p
żuje się ztąd, ie  można i “al^ ttło ^ iP‘Zrównać 
wszelkiej obawy obniżyć, a mianowicie z
ze stopą, i ak4 Towarzystwo asokuracyjne krajom
zachow uje; zm .ana ta  jakkolwiek wobec zasady 
wzajemności zdaje się być zbyteczną, rzeczywi 
ście m ą nie jes t, ponieważ p n y ^ jm  się n a ­
wodnie do pozyskania większej liczby człon , 
więc do wzrostu Towarzystwa, któren je s t w i n ­
teresie ogółu i każdego członka z osobna.

4. Dyrekcja ogłasza 00 roku. wysokość wy­
padających zwrotów, ale ogłoszenia te dochodzą 
tylko członków gazety czytających, innym stan 
rzeczy niewiadomy w interesie więc nieczytają- 
cych członków, ma «a przyszłość dyrekcja na 
ręce delegatów w s z y s t k i m  członkom przesiać uś­
wiadomienia, jaki zwrot od każdej policy nan
wypadnie.

5 Jakkolwiek koszta adm inistracji tak  roz­
gałęzionego interesu, ja k  je s t dział ubezpieczeń 
od ognia, m e mogą być małe, zdaje się nam je­
dnak, ie  w tym względzie należałoby aa  Przy'  
szłość większa zaprowadzić oszczędność, zważy­
wszy ie  w r . 1871 /72  koszta te  znakomitą su­
mę 1 4 5 .5 3 4  złr. 94  c. a. w. wynosiły, kiody 
tak rozgałęzione Towarzysta ubezpieczające jak  
„Kotwica „Azienda assecuratrice w Tryęśpie", 
„Stowarzyszenie ubezpieczeń 0(j  węgier­
sk ie", mniej na koszta w ydają, -pomimo ich 
istu ienia w droższych krajach  i m iastach.

Co d o  d z i a ł u  g r a d o w e g o ,  który do­
tychczas niebardzo kwitnie, sądzimy, ie  na tej 
dr. dze nigdy do pożądanego rozwoju nieprzyj- 
dzie, premie są za wysokie j klasyfikacja poje­
dynczych płodów niewłaściwa.

Dowiedzioną jest rzeczą, np̂  przy po­
cztach i innych podobuych instytucjach każde 
zmniejszenie opłat w dwójnasób do rozszerzenia 
obrotu i powiększenia dochodów posłużyło, a

instytucjam i a ase

,, pszenicę jako późniejszy płód w mniej 
piecznym czasie kwitnący należy niżej o- 
ć, jęczmień, owies i hreczkę jeszcze niżej, 

g:>ch dla łatwego odrodzenia się najniżej, 
ka opłata od rzepaku nie jest bezwzglę- 
uzasadoioną, tylko łatwość wybijania ziarna 

za m przemawia, gdy pizeciwnie najkrótszy 
cza wegetacji, najwcześniejsze ustąpienie z pola 
i s ne łodygi rzepaku opierające się znpełnemu 
wyćiciu za niiszem opłaceniem przemawiają.

Chmiel bezsprzecznie do niszo opiemiowa- 
nyc i ziemiopłodów należeć powinien; są liczne 
: n  kłady, ie  na pozór zupełnie zniszczony od 
gra ;u, przy warunkach sprzyjających odżył i 
c f  dał plon, należy tylko tę  ostrożność zacho­
wać, żeby skonstatowawszy fakt gradobicia, o- 
szAcowanie szkody dopiero przed samym zbiorem 
na uitecznić. Gruntowniejsze rozebranie kwestji 
klasowania produktów, zostawiając dalszemu ba 
daniu rzeczoznawców, podnosi oy jeszcze raz jako 
jedyny i pewny środek do należytego rozwoju 
działa gradowego: znaczne obniżenie premji.

Nakoniec życzylibyśmy jeszcze, żeby na 
przyszłość ogólne zgromadzenia na przemian rok 
w Krakowie rok we Lwowie były odbywane — 
dotychczasowe wykluczenie Lwowa je s t równo- 
znaczącem z wykluczeniem członków z Wscho­
dniej Galicji i  tych obrad, którym przecie w 
każdej mierze należy się równouprawnienie. T ru­
dności przewożenia ksiąg rachnnkowych z K ra­
kowa do Lwowa i napowrót łatwo zaradzić w ten 
sposób by:

a) Sprawdzenie rachunków odbywało się 
raz we dwa lata, w czasie ogólnego zgromadze­
nia w Krakowie, do której czyuności delegowa­
łoby lwowskie zebranie wybraną na ten cel komi­
sję, lub

b) żeby corocznie odbywały się dwa zgro­
madzenia ogólue, jedno w Krakowie połączone 
ze sprawdzeniem ksiąg, drugie odnoszące się li 
do przedmiotów administracji i zmiany ustaw 
we Lwowie.

Z Rady oddziały gospodarczego Rudeńsko- 
Gródeckiego d. 17. listopada 1872.

Przewodniczący: 
Henryk Janko .

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
S za notuje spirytus rafinowany stopien 73, spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 75.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
M arjackim  wydaje A s y  g n a t y  k a s o w e :
5 procentowe za 8dniowem wypowiedzenim

i

5 7 ,
6

14
30
60

choć stosunki między owemi
kuracyjnemi Towarzystwami - ,.................................Hą nieco odmienne,— - -  - — *»*| u,
spodziewać się jednak należy, ie  przy ubezpie­
czenia od gradu ten sam środek nie wątpliwie
taki sam cel pożądany osiągnie. Ktokolwiek swo­
je ziemiopłody od ognia asekuruje, ubezpieczyłby 
je i  od gradu, gdyby me wygórowano premie,- —
opieramy to twierdzenie na ogólnym głosie kra­
ju  w tej mierze i polecamy gorąco znaczne zre­
dukowanie preraji i ułożenie innej taryfy klasy- 
fikacyjnej Jesteśmy tego zdania, ie  z kłoso­
wych ziemiopłodów żyto najwyżej opłacane być 
powinno, pomewai w czasie kiedy eię najczę­
stsze i najsilniejsze grady zdar/ają, tj. około
Bożego Ciała jost ono wyklosowane i w pełnym

Sprawozdawca:
Zygmunt Zuker.

Spraw udanie targowe. K r a k ó w  d.
26. listopada 1872.

Pogoda ciągle piękna i łagodna, stan dróg 
jak na obecną porę roku niezwykle zadawalnia- 
jący, ztąd dowozy przybywają jeszcze ciągle. —  
Oczekiwanie żywione przez knpców, i i  ostatni 
spadek cen położy koniec nieczyuuości naszego 
targu i obroty jego ożywi, wcale się dzisiaj nie 
sprawdziło. Handel pozostał bez życia i ceny 
bez zmiany.

Pszenica. Na miękkie żółte i białe piękne 
gatunki lepszy był cokolwiek popyt, czerwona 
zaś była więcej zaniedbana. Obniżone ceny ze­
szłego targu nie mogły się poprawić.

Zyto jeszcze cokolwiek straciło w cenie, i 
miało powolny odbyt po cenach niżej notowanych.

Jęczmień i Owies bez zmiany i bez żyw­
szego ruchu.

Nasiona Olejne w cenach nominalnych; 
tylko posiadacze nie chcą przedawać po cenach 
notowanych, i oczekują poprawienia się cen.

Waga wiedeńska netto.
Pszenica za 170 funt. —  b ia ła  polska 

i zlr. 10*00 12 0 0 13‘25, czerwoua 10 '00  12-00
13*00 złr., żółta galicyjska — *---------*--------- *—
zlr., żółta podolska 10*— 12*00 13*25 z łr., 
żółta mołdawska — .-------- .—  — *— złr.

Żyto za 160 —  polskie, węgier. szlązkie
— *— 9 00 9-25 zlr., podolskie — *---------*—
zlr.

Jęczmień za 140 —  wyborowy — :—  8*50 
7*25 złr., na paszę — *—  6.—  O*'^ złr.

Owies za 100 funt. — *—  3*25 3 ‘5 0  złr.
Groch za 180 —  knchenny — •— — *—

— *—  złr., na paszę — *—  — *- — *—  złr.
Nasiona olejne za 150 funt. —  Rzepak 

— *—  12 '50  13 00  zlr., rzepik -  *— 11* — 
11-50 złr., lnica — *—  10‘50 11-00 z łr., sie­
mię lniane — *—  11.00 11-50 złr.

Koniczyna za 180 funt. —  biała 4 0 ’—
50*—  60*—  złr., czerwona — *--------•---------- *—
złr.

Najcelniejsze wyżej notowania.
Talar zlr. 1*62 —  Rubel złr. 1*487, -  

Austr. dukat złr. 5 ‘20.
B ank galicyjski dla handlu i przem ysłu  

w Krakowie.
Wrocław d. 28. listopada. Pszenica loco 

88 f. 275 sgr. ; żyto loco 48 f. 188 sgr., 
owies loco 50 funt. 132 sgr.; rzepak loco 150 
funt. brutto 327 % srg., olej rzepakowy loco 
ctitna>- 2 4 '/6 tal. Spirytus loco 1000 Trallesa 
19V9 talarów gotówką.

Szczecin d. 28. listopadaa. Pszenica loco 
*a 2125 f. 76 —  85 ta l.; żyto loco za 2000 
f. 47 do 54 tal., olej rzepakowy loco 23*/, 
t i l . ,  spirytus loco 80%  Trallesa 197/S jalarćw._

Ostatnie wiadomości,
K om isja  edukacyjna, k tó re j obyw atel­

sk ie j gorliw ości odmówić n iepodobna, iż u ła ­
tw iła  się z w szystkiem i w nioskam i, wczoraj 
ro zd a ła  w łaśn ie spraw ozdanie z wniosków o 
udzie lan iu  z funduszów krajow ych zasiłków  
szkołom  publicznym  Indowym  i dodatków  do 
p łac  nauczycie lsk ich  w tychże szkołach  i o 
licznych petycjach, tyczących się tej spraw y. 
R ozdano  rów nież spraw ozdanie kom isji w 
przedm iocie k siąg  hypotecznych, p ro jek t li­
s ta  wy o sądach  pokoju. K om isja proponuje 
pow iększenie dyet poselskich n a  5  z łr .,  n a  
zapom ogę d la nauczycieli ludow ych wnosi 
w yznaczenie do rozporządzenia R ady  szko l­
nej 150 0 0 0  z łr. n a  r . 1873.

Telegramy Gazety Narodowej
P e s z t  d. 2. grudnia. Posiedzenie 

Izby posłów sejmu węgierskiego. Prezy­
dent Bitto oznajmia, że gabinet podał 
się do dymisji, którą cesarz przyjął, po- 
ruczając ministrowi handlu, SzlaTyemu, 
utworzenie nowego gabinetu, i polecając 
ministrom, ażeby urzędowali dalej do u- 
Utorzenia nowego gabinetu.

Posiedzenia Izby przerwane do czasu 
nieoznaczonego.

Przyjechali do L w o w a  ćl 1. gruduia. 
Hotel Europejski *. Klemens Zywicki ■ Tar­

nopola, K. Zawadzki * Putoka, E. Bruohman z 
Hamburga, M. Barzykowski z Laszki, hr. J . 
Beyzem z Porudna.

K ursa G ie łd v  w ie  reńskie)
Z dnia 2. g rudn ia  1872 

2 miu. 20 p o p o łu d n iu .

233 50. 
199 00. 
249  00 . 

Węg.Nordost. 
Kolei Rudolfa

godz.  ̂ iiim. £,\j popołuumu.
WiueeA. Afccje franko austr. 137.50 Wę­

gierskie kredyt. 140 50 . Anglo-austr. 333  75. 
Dnionsbank 278 .00 . Kolei Karola Lud.
Kolej siedmiogr. 179 5 0 . Kulei połudn.
Kolej Alfólda 174.00. Kolei Elżbiety 
Kolej lwowsko-czerniow. 156 00.
160.00. Kolei północnej 2 1 1 .0 0  axui«i Ewuauua 
173 00. Węgierska Ostbahn 139.00. Indemnzacji 
galicyjskie 77 .75 . Losy z roku 1864  145 00.

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 189 50. 
Banku obrotowego 2 5 1 0 0 . LoBy tu r 77 .20 . 
Kkcje banku budów. 183.50 Kolei państwowe.
337.00. Banku związk. 384  O >. L-ny węg e . 
101.50. Ros. banku. rent. hyp. 247 .00 . Ko.ei Nad- 
dniestr. 111.00. Rubel ros 1 .47. Usposobienie: 
mocne.

z dnia 2 . grudnia 1872. 
godzina 10. minut — przed południem.
Akcje kred. 3 3 8 .0 0  Anglo-austr. 330  0 0 .  

Union8bank 277.00. Kolej Kar. Ludw 2 3 4 0 0 .  
Kolej połudn. 204 .00 . Franko-austr. 136 5 0  Lo­
sy z 1860 r. 102 0 0 . Napoleondor 8 .67 . Tram- 
way 387 .00 . Usposobienie : mocne.

N a d e s ła n e .
Podziękowań 8 najserdeczniejsze sk ła d a ­

my wszystaim przyjaciołom i znajomym, którzy 
zaszczyciwszy nas tak licznem zgromadzeniem 
s ę na wyprowadzenie zwłok naszej matki ś p. 
A n n y  R z e p e c k i e j ,  dali nam jawny dowód 
współczucia, jak  niemniej lekarzowi pułku dr. 
med. panu Szallay, który rzadką gorliwością 1 
niezmordowaną pracą uiezważając na wła9ue bez­
pieczeństwo ratował chorą aż do ostatniej chwili. 
W ogóle złożył ten zacny lekarz w czasie panu­
jącej tak srogo w naszem mieście epidemii do­
wody swej gorliwości i troskliwości w niesieniu 
pomocy chorym w każdej dobie i zasłużył sobie 
na wszelkie uznanie jego bezinteresowności i 
ludzkości.

Przemyśl 1. grndnia 1872.
Ju liu sz  M iillern  nadmżynier zięć. A n n a  

z  Bzecpekich M iillern  i M arja  Rzepecka 
córki.

N rtesłane W szystkim  cierpiącym zapewnia zdrowie i  s i ły  bez lekarstw
j ^ e v a l e s c i 4 r  e  cl u  13  a

Z LO NDYNU.

kosztów
r r y

Lw«w, * Jzbł h and lew ej 
dnia i  grudnia 

STU. Aleje za sztukę. 
•Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czem. Ja*»y 
®w»kn bip. gal, i  wpł. 80®,, 

■ krajów, z wpł. 50®,, 
9 .  U s t  j  i s i t  n> 100 zł 
Tow. kred. gal. 6%  w. a 
Tow. kred. gał. 4"/, w s 
6*niu hipot. gal 6* .
Gal. zakł. kred. wtośc.

U l .  Obligi ** 100 a lr .  
Udenmizacyjne galic.
^  IT . M enety
Jhikat holenderski 

cesarski 
Sfatioleondni
feht ““Teijał r(’W ,klb “* l  rosyjski srebrny 
t^bel roeyjski papierowy 
*Wb bilety kaeowe

d 28 listopada 
*7 państw * a** tr 

** austr. w. a. 5*/„
K .  >t , srebrem 
*0, ^ ’ka o s i s r. insb 

*ń>ka Ipter s r. 18M

|234 CO 
;52 Oo
m  60 oo o;
79 35 
74 00 
8 t  76 
93 75

78 00

płaca Iżyiaja 
«łr. wał. a

10
2

6
75
64

5
5 
8
6 
1
l 47
1 6t 

Il08 OOj

1236 Ol 
Ir. 6  O 
2"S 6 - 
87 O

80 i < 
74 7 
89 3- 
94 5

78 6

5 39 
5 2. 
8 70 
8 9
1 7t
l 4
1 63 

109 60|

66 30 
70 60

|.*37 W* 
96 2 j

66 40 
7 ' 75 

i838 00 
96 75

 1880
„ „ 1864

„ podatk. z r. 1864 
Listy zastawne dotnen. 
Oblig. łndemniz. gal.

„ „ buków.
Akoje bankowe, 

Anglo-auatrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Kranku-Austrjackie 
Galic. dU handlu i przem 
IłeDeralb&uk
Hipoteczny bank gahcy.n-t 
Krajowy bank gaiicyj.. 
Narodowy Pan» auetrjacs 
Verein»pant

A ke je  p rzem y sło w e .
Budowuicz. Towarz. austr 
Borysł. Petrol. Comp- 
Poretpr. Hand. Geseli 

Akeje kolejowe. 
Albrechta 
Alfbiazka 
Karola Ludwika 
Półn on* kerńynandt 
F w .is z k s  JóziS

płąost_!iV W | 
%lr wal. a, I

luz 80 103 20
147 UO 147 50
117 26 117 •'•d
114 0 ) 114 6 ’
78 C‘ 78 50
76 00 77 0

i35 09 336 0 -
57 iłil 58 i>>

343 6 >943 76
144 (10 145 u.
iKiO Oi) 100 Ou

89 50 90 50
1)0 Ol 000 (ki

0 ik» ■ KI ,k:
y8 u P82
w06 75 267 2 ,

177 50 178 0 -
uO 00 00 00
z6 00 27 00

178 00 178 50
173 75 174 25

29 Wll’ 30 00
zim ■i JUZ ri
218 2o 19 25

Lwowsko-Czamiow. Jasny
Rndolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied

Wogieruka północni) w«ch 
wschodnia 

Listy zastawne. 
Galio, bank hip< teozuy b u 
Bank włością i»k. gallcyj®k! 
Tow. kred ziem. gal.

W W ». 99
Bank nar.

T ia” 50 160 5.) 
174 O'
1 O o'
(42 <
lOi

5°/.
o

ta. i
„ w ^

liodenorenit w srebrze ■>'
„ w. a. 5“/,

Kol. obi. % p ier. 5°;Q 
(wol. od p. d., prc. srebr. 
Albrechta 
Altoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ .  z i, 186
Lwnw.-CMrn.-j4h. t i ,  Ł.*m

„ a . » m  m

173 50 
179 4f 
34! b '1 

2
|39 O
|000 O0! 
157 O 

|l‘.i8 6'

89 O 
93 <*i 
74 7 
Ht im 
91 50

0 id)
1 <

s7 75

9f* 60
looo 00

58 00 
129 00

85 . 0|
93 ;»
76 25 
80
92 O
00 o
1 t 6‘
S8 00

92 25 
8:i 50l 

1 O oo 
O 00 

94 00
86 0 0  86 O O 1 
76 00 76 bO1

•rebi.)

jSiedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
1 ,0°' podat. prot 
Czeska zachodnia 
Blżbiety nowa 
(10° podat., prot. «r * .  
Elżbiety dawna ' 
Kordynan la północn. m . k

Papiery lotory-.,,* *
.osy Zakładu kredytowe?. 

„ Rudolfa 
,  Stanisławowskie 
„ Keglevich 

hr. Palt;
„ ks. S»b».
„ hr. St. Genou
„ ks Windischgratz.

92 50 . Waldstein
83 75 k» S iaty

101 ml * »cwi*y (3 iu\e»u;ozne.i 
,101 Cl Hoanburg 100 mark. b.

95 <y Paryż 100 fam*.
Lob j n  10 ft- «**«• 
PrantL  10C !>■ •

tac* i Sylaja 
złr waL a.

93~5o
87 70 

jl08 tO 
k.O 0. OK)

50
89 00 8 ) 90 

|(KX) 00,000
00

2 60 
87 50 

108 Ot

Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów za nomnra A i - t  * • ,
ciere du Barry z Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodych a m n ie t«  ] P°.fcrawy zdrowia: ReTaie s
środki medyczne. 3 m™3™, ommejsza najmniej 50-krotnie wydatek

75.000 świadectw wyleczonych z chorób żołądkow ał, itd. potwierdza skuteczność tego środka. y  » nerwowych, wątroby, p łuc, gardła. ne,-W ,»
C e r t y f i k a t  Nr. 64.210. B ^  Pęcherza
Szanowny Panie. W skutek choroby śledziony N e a p o l ,  17 kwietnia 1862

gtem ani czitać ani pisać, czułem nieustanne nerwowo d r i w  i  81 la t w k o p n y m  stanie Ni* m 
i z powodu rozdrażnienia nerwów bliski już b v łfm "  , drJ e?.10. dręczyła mnie bezsenność i te  • ™°‘

. . . 1 , 1 . ó.  u *  » 1 .J» . .  i T
Certyfikat Nr. 65.810. v  M a r g r j b i ,  B r ś h e n .  acunkiem.
Siedemnastoletni córka moja, w »kutpk VV  i -e.a ? ^ Wog0zy) 23 . grudnia 1862

drażnię nerwów, zwane tańcem św. W ita, w»zyscy l e k a r  z k?b-10cycth» cierpiała strasznie na roz
poradą pewnego przyjaciela zaczątem ją  karmfć ° lr„jej " T ^ u i u .  Od czasu, kiedy za
ozdrowiała SrodeĄ ten, wywołał powszechne uznanie a lekarze 'k tó r ^  T 0"1 ^ 8Zy®tkich znajomych
zwątpili, dziwią się, widząc je  silnem, świeżem i zupełnie zdrowem °  u 7 l ’  1 Życi“ me&'  dz‘eckam a r t i n ,  ofieer w dymisji.

92 00
81 60j
87 |«1

!90 50 
)4 Ol 
■4 00 

17 50 
:9 Ooto on|

*9 50 
24 50 
22 oO 
ds 50

79 40 
12 6 

| l  -8 80| 
91 60|

92 00 
8 i 30 
8

00 
191 o

lii 60
>4 60 
'8  5i: 
39 i>0 
f i  6u 
90 O 
25 00 
23 Oh 
,39

50 
79 7o 

2 90 
|V 8  7o 

t l  50

Beeaiescitre du Barry  pożywniejszą jes t od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta l zl. 50 c., za funt 2 zi 50 c.„

2 funty 4 zł. 50 c., 5 fantów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 fnnty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł
50 c. i po 4 zł. -50 c. Czekolada w proszku lnb w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł*
50 ę., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 *1., na 288 filii. 20 zł., na 576 filiż 36 zł- 
GŁÓWNY s k ł a d  w WIEDNIU „ B a r r y  d u  B a r r y "  et comp. W a 11 f i s eh g a es e 8. jakoteż wazę,łzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyalescićre twoją za przekazem
U d pobraniem pocztowem.Ąjencje: w B i a ł e ! : u aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i :  u Franciszka Reissa, c. k salinarnego
aptekarza, i n L E. Bulmewicza, w  B r o d a c h  n M. S. Franzosa i G. Grhnspanna, aptekarz pod złotym 
orłem, w C * e r u i o w c a c h :  u Ałta, c. k. *pt. obw., i a Ignacego Schnirch; w G r a m  u braci uocrrauz-
rneyer; w K o ł o m y i :  u J . Sidorowicza; w K r a k o w i e :  a Józefa Trauczyńskiego , we L w o w ie :  u
Zygmunta Ruckera aptekarza, n Piotra Mibolascha aptekarza, Leopolda Rotlendora, n F. W Królikowskiego, 
u Karola Schutmtha, uJuliusza Reissai uJakóba Beitera; w L k u z u .  u F . M. v. Haselraayers Erben: w P e s z c i e  
u Józefa v. Torók; w P r a d z e . '  n Juz. Ffirsta: w P r z e m y s ł u  u Edwarda Machalskiejo ;  w K / c s / . o  
w ie :  u J. Schaittera ot Comp.; w T a r n o p o l u :  u A. ilorawetza i dr. A. Buehelta c. k. apteka «bw. 
w T a r n o w l e :  u A. Teuczyna apt. pod Aniołem i n W. T. A. Wialogór skiego




